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„  W arszaw ie : K w artaln ie Rsr. 1 kop. 35. (zip. 9).
„  Miesięcznie kop. 45, (złp 3 ).

\ W  pojedyńcży ko'p. 2 1/* (groszy 5)
Na BOCZCie; w K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 2o (złp. 151 
w fesarstwie. Rocznie R sr. 13.— Półrocznie  Rs. 6 kop. 50.

K w artalnie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach).

WsonÓD s i . o x c a  o godz; C min. 0 
Z a c h ó d  „  „ 5  „  4 0 .

W y s o k o ś ć  wody naW iśle s tó p  3 cali 6*

ZNA.
Do lirnniki Upojonej i zagranic

jak o  prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną na  

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l i te ­

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stro n ­

nic. za cene d ruku  i papieru  po kop. 25 za tom.

b wieszczeni a  przyjmuje R edakcja K roniki za o p ł a t a  
ou w iersza drobnym  drukiem  za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/ 2.

K ażdy  prenum erator K roniki ma praw o zamieścić 
w niej bez op łaty , doniesień własnych za 5 0  kop. k w arta ł. 
Biuro R edakcji i K antor głów ny w pałacu  Stanisław a h r . 
Potockiego p rzy  ulicy Krakowskie-Przedmieście N r. 415.

W arszaw skie T o w a rz y s tw o  D o b ro czy n n o śc i w u- 
plynionym m iesiąc u  s ie rp n iu  r . b. u trzy m y w ało  w 
domach in s ty tu to w y ch  w śre d n ie m  p rz e c ię c iu  d z ie n ­
nie starców i k a le k  o b o je j p łc i o só b  3 1 2 ,  k tó ry c h  
koszt żyw ienia w y n o s ił r s .  5 9 2  k. 7 i p ó ł . S ie ­
rot obojej p łci 1 6 0 , a  k o s z t  żyw ien ia  ty c h ż e  czy ­
ni! rs. 319  k o p . G 9 i p ó ł , do  8 -u  sa l  o ch ro n y  
uczęszczało z p rz e c ię c ia  d z ie n n ie  d z iec i o bo je j p łc i 
555, k tó ry ch  k o s z t  żyw ien ia  w y n o sił r s .  1 8 5  k. 
97 i pół; w 3 -c h  d om ach  p rz y tu łk u  d la  n iem o ­
wląt było z p rz e c ię c ia  d z ie n n ie  d z iec i 31  k tó ry c h  
żywienie k o sz to w ało  r s .  16 k. 1 0  i p ó ł. N a  o b ia ­
dach '5 - 0  g roszow em i zw an y ch  by ło  d z ien n ie  o só b  
76, z k tó rych  n a  k o sz t  J O .  k s ię c ia  N a m ie s tn ik a  
osób 36, sp o rz ą d z e n ie  zaś  w sz y s tk ic h  ob iad ó w  k o ­
sztowało rs . 1 3 2  k . 3 6  i p ó ł . N a  zu p ę  ru m fo rd z -  
ka uczęszczało z p rz e c ię c ia  d z ien n ie  o só b  9 2  a  
koBzt sporządzen ia  te jż e  w ynosił r s .  7 4 k. 6 1 .

Ubogim n a  m ieśc ie  u d z ie liło  T o w a rz y s tw o  w s p a r ­
cie następujące: p ie n ię ż ą e  s ta łe  o d  k . 9 0 do r s .  
1 k . 50, osobom 5 0 za  r s .  5 4; je d n o ra z o w y  z a ­
siłek od rs. 1, do r s .  6 , o so b o m  3 8  z a  r s .  6  5 
k. 50; z  funduszu ś. p. Ż e b ro w sk ie g o  d la  jed n e j 
fiimiłji pożarem d o tk n ię te j r s .  3 7 k . 5 0 , z fu n d u ­
szu JW . T om asza r . Ł u b ie ń sk ie g o  oso b o m  4 2 — r s .  
150; w lekarstw ach  osobom  17 5; W  o g ó le  z a tem  
żywiono i w sparto  o só b  1 5 3  2 , a  o g ó ln y  k o sz t s a ­
mej żywnośoi w ynosił r s .  13 2 0  k. 8  2  i p ó ł. Z  k a s -  
sy pożyczkowej w ty m że  m ies iąc u  s ie rp n iu  r .  b . 
udzieliło T ow arzystw o  pożyczk i rzem ieśln ik o m  i o -  
sobom z pracy  rą k  u trzy m u ją cy m  się  1 3 , w k w o ­
cie rs. 7 5 6 .

Nakoniec w c iąg u  m ie s ią c a  s ie rp n ia  r .  b . p r z y ­
jęto do In s ty tu tu  s ta rc ó w  i k a le k  m ężeżyznę 1 -e  
kobiet 5 razem  o só b  6 ; do z a k ła d u  s ie ro t, c h ło p ­
ców 3, w tym że m ie s ią c u  w In s ty tu c ie  W a rsz a w ­
skiego T o w arz y stw a  D o b ro c z y n n o śc i zm arli u b o ­
dzy: S to la rsk i S zym on la t  7 6 i Ł o k ie te k  Z o fja
lat 69 w ieku liczący .

W arszaw a d n ia  2  3 w rz e śn ia  I 8 6 0  z.
P rezes, A d m in is tra c ji  O g ó ln e j, L u b o m irsk i.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W dniu 20tym W rześnia r. b. na Naro- 

, dzenie Najświętszej Panny, podług starego 
kalendarza, był odpust w Chełmskiej kate­
drze Unjaćkiej, w której znajduje się staroży­
tny obraz M atki Najświętszej, cudami słyną­
cy. Na ten odpust zebrało się mnóstwo lu­
du, nietylko z okolic, ale naw et z odleglej­
szych miejsc. Na nabożeństwie celebrował 
Pontyfikalnie J  Ks. Taraszkiew icz biskup 
Bełzki, adm inistrator djezezji Chełmskiej, w 
asystencji licznego duchowieństwa, kazanie 
Jaś miał Jks. Szczygielski prohoszcz z H ru­
bieszowa. '

—' Dziennik St. Petersburski donosi, że 
budowa drogi żelazno-konnej od Rewia do 
yskowa czyli na przestrzeni 330 wiorst już 
jest zdecydowaną i wylicza zarazem  przym io­
ty tego rodzaju kommunikacje.

— Zakłady nadkowe w Mińsku są nastę­
pujące: gimnazjum gubernjalue, pensjon szla­
checki, szkoła m iern icza, szkoła podrzędna 
wedle metody L ankastra , trzy pensje żeńskie, 
i szkoły obojga płci Izraeitów.

W  Słuclui, Nowogródku, Pińsku i Mozy- 
rzu: gimnazjalne zakłady, szkoły powiatowe;
szlacheckie i pensje żeńskie. W pomniejszych 
m iastach, szkoły podrzędne dwuklasowe, a 
przy wszystkich parafjalnych kościołach i 
cerkwiach, zaprowadzono szkółki dla mniej 
zamożnych mieszkańców. We wspomnlonych 
zakładach liczba uczących się obojga płci 
przechodzi 30 tysięcy, dla ochrony kalek i 
niemocą dotkniętych.

Pani "hrabina M arja Keller, utw orzyła z 
p łci pięknej dobroczynne tow arzystw o pod  
nazwą: „ A leksandrow skie żeńskie tow arzystw o  
dobroczynne,” wsparcia uzbierane ze składek 
otezymują biedne wdowy i sieroty, dla kalek 
wzniesiono gmach osobny.

— Z Janow a donoszą, że tam  obchodzono 
w tych dniach uroczyście jubileusz 50-letnie- 
go kapłaństw a JEks. księdza B iskupa Szy­
mańskiego.

— Ju tro  to je s t dnia 1 października o go­
dzinie 12 w południe, odbędzie się uroczyste 
posiedzenie cesarsko-królewskiej warszawskiej 
medyczno-chirurgicznej Akademji, w auli Aka­
demickiej, na które osoby zaproszone otrzy­
mały stosowne bilety.

— Na kolei żelaznej z prawego brzegu 
W isły szyny już są położone do Białegosto­
ku; dowiadujemy się, że w przyszłym tygo­
dniu, w piątek, wyjedzie z Pragi pociąg do 
Białegostoku, którym kilku znakomitych dy­
gnitarzy odbędzie przejażdżkę do tego miasta; 
będzie to ostatnia przejażdżka próbowa.

— N akształt naszych Roczników Gospodar­
skich, ma wychodzić także w Poznańskiem p i­
smo poświęcone wyłącznie rolnictwu. W yda­
wnictwem jego ma się zająć tamtejsze Towa­
rzystwo Rolnicze.

— Korespondent z Żytomierza do Gazety 
W arszawskiej pisze, iż p. P io tr Kopczyński, 
przywiózłszy z F rancji laboratorjum chemi­
czne, a z niem naukę i doświadczenie, prosił 
rządu o pozwolenie dawania publicznych lek­
cji chemji stosowanej do sztuk i rzemiosł; tym ­
czasem zaś rozbiera zwożone doń ziemie i mi­
nerały, i tą  drogą odkryte zostały niezmier­
nie bogate kopalnie żelaza, ba! znaleziono na­
wet złoto niedalej czterech mil od Żytomie­
rza.

— Piszą z W itebska:
Gdy wołanie nasze o wstrzemięźliwość tu  

i owdzie, jest daremnem echem wołającego 
na  puszczy podajemy wam rakta, d. 15 siei’-' 
pnia, w dniu W niebowstąpienia m atki Boskiej, 
w miasteczku Ostrowie w Witebskim po w. 
zdarzone. Może one wymowniej zawołają w tej 
sprawie naszego ludu.

Rodzice na tę  uroczystość z sąsiedniego 
folwarku idący, zabrali ze sobą siedmioletnią 
dziewczynkę. 'Wieczorem, do przesytu wód­
ką zagrzani, stracili ją  w miasteczku, i zna­
leźli zaledwo po dwóch dniach troskliwego i 
męczeńskiego szukania. Boleść serc rodziciel­
skich, niewygody podróży i wydatek, mocno 
zrujnowały na zdrowiu obżałowanych. Któż 
im i zdrowie i stracone dni w czasie tak  pil­
nych robót powróci?

Młoda kobieta w racająca z tejże uroczysto­
ści z dziesięciomiesięcznem niemowlęciem u 
łona, pijana do nieprzytomności, przyniosła 
do domu same pieluchy. Co wtenczas dopie­
ro postrzegła, gdy układając uwinięte jak  się 
jej zdawało w pieluchy, do kolebki niebożę” 
dziecka już nie znalazła. Stan młodej m atki 
po stracie pierworodnego dziecka okropny, 
a ofiara opilstwa, albo je s t już w obcych rę ­
ku, albo od mnóstwa wracających w noc cie­
mną wozów zgnieciona, na wieki spoczęła w 
drodze.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

N o w y-Y o rk , L2 września. 0(1 dwóch dni, 
uwaga publiczna boleśnie została  zwrócona 
na jednę z tych strasznych katastrof, jakie 
wydarzają się często w Stanach-Zjednoczo- 
nych.

Wypłynąwszy z Chicago na jezioro wyższe, 
statek  L a d y  E lg in  w skutek potrącenia się 
z goelettę A ugusta  zatonął, z przeszło 400 
pasażerami, między którem i było kilka kom- 
panji milicji i straży oguiowej z m iasta Mil- 
wankie, O godzinie drugiej rano, to jest w 
czasie lądowania, tańczono wesoło na pokła­
dzie, a muzyka wojskowa wygrywała najwe­
selsze sztuki.

Zetniecie się nastąpiło blisko W ankegan. 
Uderzenie było nadzwyczaj gwałtowne, goe- 
le tta  Augusta robiła wtedy 11 mil na godzinę. 
W dwadzieścia minut potem parostatek  za ­
tonął na trzysta  stóp głębokości.

Dziś nawet niepodobna jeszcze oznaczyć 
dokładnie liczby ofiar. W szystkie rap o rta  
przedstawiają całe miasto Milwankie w żało­
bie i rozpaczy. Znane są jednak nazw iska 
wielu podróżnych, którzy wyjechali z hotelu 
Tremont, z Chicago i udali się na parosta tek  
L a d y  E lgin. Między temi podróżnemi znajdo­
wał się pułkownik Lainsden z całą  familją, 
jeden z właścicieli P icayune  najpierwszego 
dziennika w Nowym Orleanie, i p. H erb ert 
Ingraham  z synem, członek parlam entu an­
gielskiego i właściciel wydawca Illu stra ted  
N ew s  w Londynie. Zdaje się, że wszyscy pa­
sażerowie utonęli. W ysłano zresz tą  z Chica­
go statek dla poszukiwania rozbitków, jeśli­
by się który utrzym ał na  wodzie. Śledztwo 
wykaże zapewne czemu przypisać należy tg 
katastrofę; dotąd w edług raportu kapitana



Augusta  sądzić należy, że w iną je s t  zu p e łn a  
niedbałość oficerów osady  L a d y  E lg in .

[Patrie.)
A U S T  R  J  A.

P . H orn  w D zienniku  E konom istów , og ło sił 
s tud ja  zajm ujące, pod ty tu łem : F inanse au-
strjackie. Cyfry do tych  studjów  czerp ie  a u ­
to r  ze ź ró d e ł urzędow ych i w skazu je na s to ­
pniow y w zrost w ydatków  państw a, w zrost 
n ie idący  bynajm niej w p arze  z siłam i kontry- 
bucyjnem i k ra ju , an i odpow iednich u s łu g  p a ń ­
s tw u  nie p rzynoszący.

To s topn iow e pow iększen ie  się  w ydatków  
w zniosło się  od la t 1845 na 1846 do 1856 na 
1857 do p rzesz ło  314  miljonów florenów, (flo­
ren  znaczy 4 z ło te  polskie). Z tych 314 m i­
ljonów  zaledw ie d z ies ią ta  część m a źródło  w 
w ilości dobroby tu  krajow ego, rozw in ięcia p ro ­
dukcji i konsuincji; r e s z ta  9/ 10 otrzym uje się 
z a  pośrednictw em  now o nałożonych podatków , 
p odn iesien ia  i ro zszerzen ia  daw niejszych, lub 
sp rzedaży  dóbr państw a, lub  nareszcie poży­
czek  przym usow ych lub  dobrowolnych.

A by w ystarczyć ta k  niezm iernem u deficy­
tow i, k tó ry  przez 10 lat, od 1848 do 1858 
doszedł do 107 miljonów florenów rocznie, 
p ań stw o  m usiało  sp rzedać najp iękniejsze sw o­
je  m ajętności koleje żelazne i inne w łasno ­
ści.

R ząd  wcale niezyskow nie sp rzedaw ał d ro ­
gi żelazne, k tó re  niegdyś w pom yślniejszych 
la ta c h  w ielkiem  kosz tem  w ybudow ał.

W  1855 siecie kolei w ęgierskich  i czesk ich  
odstąp iono  kom pan ji francuzko  austrjack ie j 
z a  200 miljonów franków ; w 1856 sieć kolei 
łom bardzko  weneckiej sp rzedano  au s trjaek ie- 
m u kredytow i ruchom em u za  33,300,000 flo­
renów ; następn ie  w 1858 kolej południow ą u- 
stupiono tejże kom panji za  100 miljonów flo­
renów . W tym że celu  sp rzedano  d o b ra  k o ro n ­
ne w W ęgrzech  i S iedm iogrodzie, a inne za ­
staw iono bankow i n a  sum m ę 150 miljonow 
florenów. Ale były to  k rop le  wody, m ające 
ugasić  p rag n ien ie  nienasycone. T rzeb a  więc 
było  zad łużać się  ciągle, aż- do zupełnej u- 
t r a ty  kredytu .

A u strja  i te raz  nie pow strzym uje się  na 
te j spadzistej drodze, gdyż pan  von P lener, 
m in is te r finansów, oszacow ał deficyt n a  rok  
1860 na 90 m iljonów florenów, a n a  1861 na 
40 miljonów. W szystko zaś dąży do tego, że 
te  deficyty b ęd ą  dwa lub trzy  razy  ta k  w iel­
k ie. To finansow e położenie A ustrji tym  je s t  
n iebezpiecznie jsze, że nie może kredy tem  do­
p ełn ić  b ra k u  w podatkach; że w sk u tek  ro z ­
pow szechnionego w świecie finansowym  p rze ­
konan ia , że A u str ja  szybkim  krokiem  dąży do 
bankructw a, sk a rb  au s trjack i napróżuo  wy­
szukuje pożyczki.

J a k że  może w yrobić się  korzystn ie jsza  o- 
p in ja  w obce praw dziw ie zastraszającego  s ta ­
łego  w zrostu  d ługu  p'anstwa? P. H orn  obli­
cza ten  d łu g  n a  8 m iljardów  350 miljonów.

D łu g  ten  je s t  praw ie ta k  wielki, ja k  fran - 
cuzki. Ale znaczne zachodzą różnice m iędzy 
tem i dwoma państw am i. D ług  francuzk i dn ia
1 styczn ia  1849 ro k u  w ynosił 6 m iljardów  
860 miljonów franków , a  dzisiaj wynosi 9 
m iljardów  113 miljonów, a  w ięc w 12 la t  
w zrósł o 2 m iljardy  253 miljony franków.

D łu g  au ś trjack i, w tym że czasie w zrósł z
2 m iljardów 500 m iljonów franków , do 8 m i­
ljardów" 350  miljonów, a  zatem  pow iększy ł 
się  o 5 m iljardów  650 miljonów. W e F ra n c ji 
zaciągn ię te  pożyczki użyto n a  prow adzenie 
wojny pełnej chwały: A ustrja  w czasie w oj­
ny krym skiej zaciągnęła pożyczkę, aby  n ic 
n ie  robić, a w czasie wojny w łoskiej, z a c ią ­
g nęła  długi, aby opłacić swoje k lęsk i. C ześć

sum m y pożyczonej użyto  we F ra n c ji n a  bu d o ­
wy dróg, koleje żelazne, w sparcie przem ysłu; 
w A ustrji, ja k  to  już wzm iankow aliśm y, mimo 
że dług rośnie, trze b a  jeszcze sp rzedaw ać z a ­
kłady  przem ysłow e, drogi żelazne poprzednio  

' założone.
N a paraleJlę przez n iek tó rych  pub licystów  

austrjack ich  u stan o w io n ą  m iędzy długam i 
tego p ań s tw a  a F rancji, odpowiada, p an  H orn, 
że we F ra n c ji p ro cen t roczny  od d ługu k ra ­
jow ego dochodzi dzisiaj do 340 miljonów fra n ­
ków:; je s t  to  p ią ta  część zaledwie dochodów, 
k tó re  k ra j dostarcza ; w A ustrji p ro cen t 5°/0 
od d ługu  p ań s tw a  stanow i sum m ę 173 m iljo­
ny florenów, t. j. daleko  w ięcej niż cały  b u ­
dże t z p rze d  ro k u  1848, a  w iele więcej niż 
połow ę tego w szystk iego, co dziś d o sta rcza  
państw o p rzy  najczęższem  podn iesien iu  po­
datków".

G orsza, że sk a rb  p ań stw a będąc d łu ż n i­
k iem  b an k u  w iedeńskiego n a  znaczne sum ­
my, ciąży m ocno n a  całem  życiu ekonom i- 
cznem  m onarckji.

S karb  państw a zam ieszczony je st w stan ie  
czynnym  b anku  w iedeńskiego n a  365 ińiljo- 
nów florenów. D ziś m niej niż k iedykolw iek  
sk a rb  może uiścić się  bankow i, choćby cz ę ­
ściowo: dziś naw et najw ięksi optym iści nic 
śm ieją ju ż  m ówić o wznowieniu w yp łat banko- 
wyeh i zapow iadać k o ń ca  niesłychanym  s tr a ­
tom , ja k ie  system  papierow ych pieniędzy i 
agio p rzynosi handlow i w ew nętrznem u i co ­
dziennym  sto sunkom  we w szystk ich  p row in­
cjach i we w szystk ich  w arstw ach  tow arzy ­
stw a.

O to do czego doprow adził A u strją  pod 
względem finansow ym  sy s tem a tB ach a -S ch w ar- 
zenberg  a  dziś T hun-R echberga, system  g w ał­
tow nej cen tralizacji.

D ziś a d m in is tra c ja  finansów  je s t  go rsza  niż 
k iedyko lw iek ; nie m a gw arancji bezp ieczeń­
stw a osób i rzeczy; położenie m aterja lne  je s t  
tak  daleko  „n iekw itnące ,” że trz e b a  było  wzno­
wić „kom isje nędzy” (N othstands-K om m isionen) 
na ca łe  okolice; m onarch ja  mniej niż kiedy 
cieszy się te ra z  spó jnością  w ew nętrzną, na 
zew nątrz s łab szą  je s t  niż k iedykolw iek  i g ro ­
zi rozw iedzeniem  się  la d a  chw ila; nakon iec 
m a p rzed  sobą  ca ły  szereg  deficytów, k tó ­
rych k o ń ca  n ie śm ie przepow iedzieć sam  m i­
n is te r  finansów; znajduje się  w absolutnej 
niem ożności podw yższenia podatków , k tó re  
już przechodzą siły  kontrybucyjue m ieszkań ­
ców i nie m oże o trzym ać najm niejszej poży­
czki w ew nątrz k ra ju  an i zag ran icą .

O becnie gdy p. v. P len e r, m in is te r finan­
sów, mówi w' rap o rc ie  swoim  o refo rm ach  
ja k ie  należy  w prow adzić, ekonoinjach jak ie  
trze b a  urzeczyw istnić, to są  w szystko figury 
retoryczuo-finansow e, k tó re  nikogo n ie oszu­
kają, a  nadcw szystko nie uw iodą kapitałów , 
k tó re  uparc ie  nie chcą się p rzem ieniać n a  ren ­
ty austrjack ie .

Zajm ujący a rty k u ł pana H orna , zg łęb ia  c a ł­
kow icie zło  trap iące  obecnie finanse A ustrji, 
i tak  do tykaln ie  je  p rzedstaw ia , że sam i s ie ­
bie zapytujem y: jak ież hero iczne lekarstw o  
zdo ła  zbaw ić skarb  au s trjack i od ostatecznej 
ka tastro fy ?  (Sch l. Z tg .)

W Ł O C H Y .
N eapol, 18 września. J e n e ra ł  G ariba ld i po­

w rócił wczoraj w ieczór z P alerm o. G łęboko 
b y ł do tkn ię ty  przyjęciem  gorącem  i sym pa- 
tycznem  Sycylijczyków i cieszy się, że m ógł 
odłożyć jeszcze  anneksją . Czuje jednakow oż, 
że tru d n o śc i odw lekają się  ty lko n a  k ilka  
dni. T ak  Sycylja ja k  i N eapol nie op rą  się 
a tra k c ji ja k ą  wywiera a rm ja  p iem oncka w 
p ań s tw ie  K ościelnem . W  N eapolu  stronn i-

j ctwo afineksjonistów  z każdym  dniem rośni* 
M inistrow ie, nadew szystko zaś n S e L L  

| daw ali m u popęd ale po n a ra < &  
w szystko, gdy p. S irto ri w ytłóm aczył im * 
m ysły d y k ta to ra , pow ściągnęli się. Gar L im  
chcia łby  oszczędzić Piem ontow i pow tornv l 
trudności, jak ieby  ro b iła  dyplom acja przed z ?  
dnoczem em  W łoch całych: chciałby o c h ro S  
prow incje od bezpośredniego wpływu gabinf 
tow europejskich  i m ieć zupełnie do swe®* 
rozpo rządzen ia  siły  w ew nętrzne państw a Z  
je  m odz uzyc n a  wyswobodzenie Półwyspu 
P ow iada, że bezzw łoczna anneksja je s t £  
czej k łopo tem  mz wzmocnieniem dla Piem on. 
tu , w iąże nam  ręce i  nie dozwala działać tam 
gdzie sądzim y z ą  najlepsze i według obrane 
go sposobu. °  uuiaue

Jak k o lw iek  m inistrow ie zgodzili sie m  ta 
rozum ow anie p ro d y k ta to ra , kraj cały L ic  
p rze ją ł się niemi. L

Od dwóch dni Wszędzie mówią o potrze­
bie anneksji, _ aby otrzym ać rząd  stały zna­
ny  i mniej więcej uznany  przez Europe. Nie 
tro szczą  się  tu  wiele o W enecją i Austria 
sądzą  przeciw nie, że ten  w ęzeł kwestji wło­
skiej prędzej czy później rozetn ie  Wiktor- 
E m anuel, choćby nie natychm iast. Ale mocno 
obchodzi w szystkich walka, k tó rą  Garibaldi 
zdaje _ się  m ieć chęć wszcząć z F rancja w 
Rzym ie. G aribald i ze swą niedyplomatyczna 
log iką pyta: Co F ra n c ja  m a do naszych spraw 
w łoskich? W ystępujem y przeciw  Piusow i IX 
nic jako  przeciw' P apieżow i, ale panującemu 
w łoskiem u; to  nas ty lko tyczy, i chce ze 
sw em i nielegalnem u siłam i dokończyć dzieła 
k tó rego  P iem o n t w ypełnić nie może z siłami 
uznanem u p rzez E u ro p ę  i kierowanem i przez 
dyplom acją.

Aby uspokoić w ew nętrzne obawy, Garibal­
d i chcia ł dać pew ną sa tysfakcją  publicznej 
opinji i zm ienić m in isterstw o. “ Chciał dać 
N eapolitańczykom  p an a  G rispi, de Boni, Bó"' 
wie kogo. T aka  m yśl w znieciłaby zurazem bu­
rze i w ybuchy śm iechu. Szczęściem dobrej 
rad y  udzielono m u w cześnie, L S irto ri namó­
w ił dyk ta to ra , aby tym czasow o zachował obe­
cny gab inet, lub przynajm niej jego główniej­
szych członków . N ie czas już na gabinet 
rew olucyjny, choćby naw et anneksja została 
odłożoną.

Z am iary  d y k ta to ra  w obecnem położeniu 
je szcze nie są  usta lone.

R zecz pew na, że śm iałe uderzenie p. de 
C avour w ysadziło  go z siodła i przewróciło 
w szzstk ie jego plany; a le  nie zdaje sig być 
gotowym  do w yrzeczenia się swych planów. 
B ędzie więc dalej organizow ać ochotników w 
N eapolu, og ran icza jąc się  n a  teraz tylko na 
n ich ,.g d y ż  d a ł słow o żołnierzom  armji króla, 
że dozwoli im do dom u .powrócić; a' pó­
źniej nakaże pow szechny pobór, a może na­
wet i pospolite  ruszen ie młodzieży od 19 do 
25 la t  w ieku, jeżeli postaw a Austrji będzie 
tego w ym agała. Z tą  arm ją rewolucyjną do­
kończy rozp rzężen ia  arm ji k ró la  Franciszka 
II, fpotem  posunie się  ku  armji piemonckiej, 
zajm ie k raj k tórego  ta  nie śmie tknąć, połą­
czy się z n ią  i obie arinje się zleją. Wtedy 
G ariba ld i ogłosi anneksją  i jego armja bę­
dzie s tra ż ą  p rzedn ią  W iktora-Em anuela, przy­
byw ającego obejmować prowincje Obojga Sy- , 
cylji. To je s t  zasadn icza  myśl Garibaldego, I 
a le  okoliczności m ogą ją  dużo zmodyfikować.

N im  m iesiąc up łyn ie , G aribaldi będzie 
m ia ł na swoje rozkazy  arm ją 60,000, złożony 
z ochotników; gdyż w erbunek odbywa si§ 
bardzo powroli. K alabryjczycy dostarczą 12,000 
ludzi pod dowództwem barona Stocco i zda­
je  się, że G aribald i tym  w a l e c z n y m  mężom
chce pow ierzyć głów ne punk ta  stolicy, po



odzianiu i uzbrojeniu  stosownem  tych  ocho­
tników.

Te w erbunki odbyw ają się  na arm ja we­
n e c k ą :  gdyż dla ukończenia kam pan ji w k ró ­
lestwie, w szystkie koń tyngensa ośw iadczają 
chęć pozostania.

W szystkie prow incje dadzą około 30,000 
ochotników n a  k am pan ią  w łoską. Trudniej 

f daleko przychodzi w erbow ać m ajtków, tak  że 
minister m arynark i będzie m u sia ł użyć przy­
musowych środków.

Rozchodzi się  pog łoska , że- garibaldziści 
biją się pod G aetą: n ie  w ierzę tem u. Nie b i­
ją  śig już naw et pod  K apuą.

“Rada m inistrów  w y sła ła  rozkazy  do g u ­
bernatorów prowincji, wzywając ich, aby  nie 
działali ta k  zupe łn ie  w edług  swego przyw i­
dzenia, a oczekiw ali rozkazów  m inistrów  i 
wypełniali takow e. (J o u r. des Deb.)

'Ostatnie depesze nadesz łe  z k ró lestw a o- 
bojga Sycylji po tw ierdzają  w iadom ość o p rzy ­
byciu M azziniego do sto licy  tego państw a.

Między M archją i U m brją a re sz tą  E uropy , 
komunikacje są  n ieszczęściem  ciągle p rz e r ­
wane. W  braku  pew nych faktów , podajemy 
doniesienia nadesz łe z różnych portów  A drja- 
tyku, zastrzegając  jed n ak że  ich  potw ierdzenie 
późniejsze.

Z Ankony z d. 23 t. m. donoszą, że ro b ó t 
ohlężniczycli jeszcze nie zaczęto . B ą te rje  zb u ­
dowane w celu niepokojenia tw ierdzy  o s trze ­
liwały ją  ciągle; cy tade lla  odpow iadała s trz a ­
łami. Po po łudn iu  d. 21 słyszano  od strony  
morza bardzo żyw ą kanonadę  po praw ej 
stronie Ankony, m iędzy tem  m iastem  a  Sini- 
gaglia, co zdaje się wskazyw ać obecność k o r­
pusu arrnji pap iezk iej w stro n ie  niezaję.tej 
jeszcze zupełnie przez Piem ontczyków . .

Zdaje się po tw ierdzać, że s tra ta  ogólna 
wojsk papiezkich w dniu ' 18 w ynosiła około 
1000 ludzi, i że d. 19 kap itu low ało  2000 
wojska, a wiec arm ja pap iezka zm niejszy łaby  
się o 3000.

Zresztą położenie obecne nie po trw a długo, 
gdyż korpusy F a n ti  i C ialdini, dokonyw ają 
swego poruszenia koncen tracy jnego  i p rzy ­
puszczają, że d. 28 lub najdalej 30 t. m. An- 
kona będzie zupełn ie otoczoną przez P ie ­
montczyków, k tórych  liczba dochodzić będzie 
do 40,000. Z tych 15,000 będą formować ko r­
pus oblężniczy i bezzw łocznie rozpoczną ro ­
boty oblężnicze. Oficerowie inżynierji, k tó rzy  
mieli udział w rekonesansach , sądzą , że p ie r­
wsza paralella  może być założoną o 900 nie- 
trów od bastjonu M ontorio.

Reszta arrnji p iem onckiej złożona z części 
pierwszego korpusu, u d a ła  się ze S poletto  do 
Viterbo, a jej s tra ż  p rzedn ia  w edług o s ta ­
tnich dat znajdow ała się w  M onterosio, zna- 
cznem m iasteczku, położonem  p rze d  V iterbo 
na drodze do R zym u p raw ie  o 4-5 kilom etrów  
(wiorst) od stolicy państw a K ościelnego.

T (Patrie.)
Jenerał Goyou d. 18 w rześnia w ydał n a ­

stępujący rozkaz dzienny do dywizji okupa- 
l-7jnej we W łoszech:

^Oficerowie i żołnierze!
Cesarz postanow ieniem  z d. 12 t. m. ra -  

czyl mi rozkazać  objąć daw ne dowództwo; 
''racam więc do was z radością, przynajm niej 
jrownywającą żalowi, k tó ry  w yraziłem  wam 

i)Kjy pożegnaniu.
Powołani na nowo i w w ażniejszych je- 

^ «e niż w przódy okolicznościach do p ro te ­
gowania interesów  kato lick ich  w osobie O jca 
1 wigtego, k tóry  je s t  ich najlegalniejszym  i

wyższym przedstaw icielem , i do czuw ania 
aa bezpieczeństwem m iasta  św iętego, będą- 
eSo jego stolicą, okażem y się w szyscy go-

dnem i ta k  w ysokiego pow ołan ia  i w raz ie  
po trzeby  gotow em i do pośw ięcenia w szyst­
kiego d la  jego  spełn ien ia.

T ak ą  m yślą przejęci, w ypełnim y wolę ce­
sa rza , ta k  ja k  francuzcy żo łn ierze ją  spe ł­
niają; ta k  J. C. M. spraw ia, że te ra z  nie po ­
trzebujem y zazdrośc ić naszym  braciom  b ro ­
niącym  dziś w K ochinchinie i S yrji, w ielkiej 
i sz lachetne j sp raw y.

Wiem, że mogę n a  was rachow ać; wy w ie­
cie, że możecie rachow ać na mnie.

N asze siły  zo s ta ły  jeszcze pow iększone, 
abyśm y m ogli podołać naszem u położeniu; n o ­
wy korpus ożywiony doskonałym  duchem  i 
słu szn ie  dum ny ze swej przeszłości, będzie 
nam  w ielką pom ocą.

P ie rw sza  b rygada, dow odzona przez je ­
n e ra ła  hrabiego do Noue, będzie się  składać: 
1) z 20go bataljonu  strzelców  pieszych; 2) z 
7go p u łku  linjowego; 3) z 25go p u łk u  linjo- 
wego.

Je n e ra ł ten  będzie prócz tego pełnić obo­
w iązki kom endanta p lacu  w Rzym ie i będzie 
m ia ł pod sw em i rozkazam i jednego sztab-ofi- 
cera, ja k o  plac-m ajora.

D ru g a  brygada, dow odzona p rzez  je n e ra ła  
R idouel, będzie się składać: 1) z 40go p u ł­
ku  linjowego; 2) z 62go linjowego.

Inne oddziały  pozostaną pod  rozkazam i 
sw ych bezpośrednich  naczelników , i w raz z 
brygadam i, będą pod  mojem głów nem  do ­
wództwem .

Je n e ra ł dywizji, dow odzący dyw izją o k u p a­
cyjną we W łoszech, ad ju tan t c e s a rz a ' h rab ia  
G oyon. (Patrie).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Z po la  b itw y  jalc w państw ie  papiezkiem  

ta k  i w kró lestw ie neapo litańsk iem , żadnych 
nie odbieram y now ych wiadomości. P o tw ie r­
dza ją  się ty lko pogłosk i o k ilkak ro tnem  p rze ­
ryw aniu  bom bardow ania A nkony z n iew iado­
mych powodów i o zajęciu dwóch w arow ni 
A nkony w raz z przedm ieściem  P ia . P o tw ier­
dza się rów nież w iadom ość o s ta rc iu  się  wojsk 
kró lew skich  z gariba ldystam i pod K apuą i o 
niepom yślnym  d la tych ostatnych rezu lta tach  
s ta rc ia . W iadom ości powyższe nie wpływają 
jednakże zupełn ie  n a  ogólnie spodziew any r e ­
zu lta t w alki i d la tego  n ie  zaciekaw iaja niko-

g 0 ‘ •. C iekawość p ub liczna  zw raca  się ja k  i dni 
poprzednich, g łów nie n a  s ta n  stosunków G a­
ribaldego  z Cavourem . N iew iele jednakże o- 
trzym ujem y doniesień , k tó re  n a  ten  spór dzi­
wny nowe by św iatło  rzu ca ły . Trzy. jednakże  
fak ta odnoszące się do tego przedm iotu za- 
tfiagują n a  uw agę, jak k o w iek  w strzym ać się 
trzeb a  od ich kom m entow ania.

N ajprzód p ro k lam ac ja  G anbaldego  do^ocho- 
tników , w k tó rej wyzywa ich do nowych o- 
fiar i poświęceń, poniew aż dzieło osw obodze­
n ia  nie je s t jeszcze dokonanem . K ończy s ię  
ono dopiero u stóp  Alp, tam  więc dążyć w y­
pada, połączyw szy się  w przód jed n ak że  w 
Rzym ie z żo łn ierzam i W łoch w alczącem i w 
państw ie Papiezkiem .

D rugim  fak tem  je s t w ysłan ie p rzez  G a ri­
baldego, nowego p o sła  do T urynu , p. T rivul- 
zio z listem  d y k ta to ra  do W ik to ra-E m m o- 
nuela. P ań  T riv u lz io  p rzyby ł już podobno do 
T urynu  i lis t swój złożył u podnóża tro n u . 
P rzyjęcie m iało być bardzo  oziębłe.

Trzecim  fak tem  je s t  p rok lam acja  uowego 
p ro -d y k ta to ra  Sycylji p . M ordini ’ do m iesz­
kańców  tego k ra ju . N om inacją  p. M ordini na 
ta k  w ażną pozycją, w ystaw iano  przed  kilko- 
m a dniam i, uietylko jak o  dowód wyraźnej 
nieprzyjaźni dy k ta to ra  d la  p a n a  Cavour, ale

zarazem  ludzie nieprzychylni G ariba ldem u 
widzieli w niej b rak  szczerego przyw iązania 
i praw dziwej w ierności d y k ta to ra  d la  W ikto- 
ra-Em m anuela. Na poparcie swoich podejrzeń 
przytaczano, że pan M ordini je s t jednym  z 
owych trzech deputow anych, k tórzy we F lo ­
rencji przeciw  anneksji g łosow ali i że do tąd  
m e w ykonał przysięgi na wierność królow i 
sardynśkiem u.
_ _ P ° t$ a sh i te  widocznie doszły do uszu p. 
M oid in i ego, ponieważ w proklam acji jego 
znajdujem y zkądinąd niekoniecznie po trzebne 
przypom nienie, że przysięgę na w ierność ja ­
ko deputow any do turyńskiego parlam entu , 
wy k o n a ł V lktororow i-Em m anuelow i.

V  p rok lam acji swojej p. M ordini w ogóle 
s ta ia  się okazać, że równie ja k  dyktator przy­
w iązanym  je s t  do osoby kró la Erm nanuela, i 
tennż sam em i ożywiony myślami.

P o su n ięc ie  się  wojsk piem onckich ku  g r a ­
nicom sam ej prowincji rzym skiej, i zajęcie 
m iejsc n a  k ilk an aśc ie  mil zaledwie odległych 
od sam ego Rzym u, wywołało w ysłanie w ła­
snoręcznego  lis tu  pap ieża  do C esarza F ra n ­
cuzów. B ędzie to  p ierw sza oznaka ząm iarów  
Jego  Sw iętobliw ości, pow ziętych w skutek  
wypadków wojennych, bliższych jednak  szcze­
gółów nie znam y dotąd.

PanyZ 2 6  icrześnia. Mówią tu  o nowym li­
ście G aribaldego  i o u stępstw ach  jak ie P ie ­
m ont zam ierza uczynić.
. G aribald i n ak aza ł bom bardow anie K apui. 
Żąda 12,000 ochotników do pom aszerow ania 
na Rzym.

M arsylja 25  września. Z N eapolu z d. 22 
t. m. donoszą że G aribald i d. 21 po jechał ab y  
pokierow ać szturm em  do m iasta  Kapui, gdzie 
24,000 ochotników zajm owało linje Cajazzo; 
ale w ojska królew skie już odebrały  te  linje 
a naw et zajęły  ca ły  praw y brzeg V olturno .

. G aribald i wydał odezwę do w szystkich żo ł­
n ierzy  i ochotników  w Neapolu.

J e n e ra ł Bosco i k ard y n a ł S forza w ygnani 
są_ dekretem  dykta tora, a w szystkie dobra k o ­
ścielne skonfiskow ane.

O baw iają się w zburzenia ludności.
R ozeszła się p og łoska , że zab ito  jenerała . 

M edici.
Turyn , 2 5  września. D zisiejsza Opinione 

zam ieszcza p ro testac ją  k a rd y n a ła  A ntonelli 
przeciw  w targnięciu  P iem ontczyków  do p a ń ­
stw a Kościelnego:

P iem ont zab iera  s iłą  oręża dobra kościel­
ne będące pod w ładzą Rzymu, chociaż ce­
sa rz  N apoleon obiecał zerwać sto sunk i z  
P iem ontem , jeżeli ten  napadnie na wojsko 
papiezkie. J. Świątobliwość p ro testu je p rz e ­
ciw tym  faktom  niw eczącym  wszelkie boskie 
i ludzkie praw a i spodziew a się, że p rz y ja ­
źni panujący, k tórym  chodzi o zachow anie 
tronów , postaw ią  tam ę duchowi u zu rp ac ji, 
k tó ry  depcze wszelkie praw o, w ojskam i sw e­
mi burzy  po rządek  w innych państw ach , aby  
się. bogacić łupem  zebranym  z praw ow itych 
panujących.

Turyn , 26  września. P rezyden t Izby tu ry ń -  
skiej p. L anza, usilnie wzywa deputow anych, 
aby dn ia 2 październ ika staw ili się n& swych, 
stanow iskach. Do G enui przybyło 400 jeńców  
wojennych i zostali pom ieszczeni w fortecy .

T uryn , 2 6  icrześnia. P a llav ic in i p rzyw iózł 
królow i propozycje G aribaldego; k ró l ich nie 
przyjął. P allav ic in i odjeżdża do N eapolu n ie- 
osiągnąw szy żadnego sku tku .

T uryn 2 6  icrześnia. D epesza z S inigaglia 
z d. 23, donosi że k an o n ad a  pom iędzy fo rte ­
cą Ankoną, a  aproszam i oblegających rozpo­
częła  się o północy. F lo tta  m ia ła  udział w  
kanonadzie.



D ruga depesza donosi, że ogień  trw a ale z 
p rzestankam i.

Turyn , 2 6  września. D epesza urzędow a z 
M onte-Acuto z d. 26 w rześn ia donosi, że po 
kró tk ie j walce, w ojska 4-go k o rp u su  zajęły  
przedm ieście P o r ta -P ia  w A nkonie.

N ieprzyjaciel z 4m a d z ia łam i b ron i b ram y  
m iasta .

M a rsylja , 2 6  września. P odróżn i przybyli 
z A ten, opowiadają, o ro z ru ch u  k tó ry  tam  
w ydarzył się  we czw artek . P odróżn i - dodają, 
że ludność zdaje się  sym patyzow ać z F ra n c ją  i 
objaw ia nadzieje n a  u tw orzen ie p rzysz łe  p a ń ­
stw a B yzantyjskiego.

K onstantynopol, 19 września. Journal de 
Constantinople  zaprzecza iżby ag itacja  pano­
w ała  w Serbji. T w ierdzi tak że  że Syrja już 
uspokojona; jednakow oż m iasto  S a in t - J e a n  
d ’A cre zagrożone było  rze z ią  i konsu l grec 
k i z B ejru tu  przyby ł ta m  pośpiesznie z dwo­
m a okrętam i, grożąc, że rozpocznie kanona­
dę za  najm niejszym  zam achem .

"L is ty  donoszą o panującej nędzy i śm ier­
te lności. S karb  K onstan typo la  zaw iesił wy­
p ła ty  ren t.

T rjest, 2 6  września. P o cz ta  indyjska p rzy­
b y ła  i p rzyw iozła następu jące  wiadom ości:

” W  D elh i” stracono w ielu powstańców. C ała  
p ru sk a  flotylla z p ru sk iem  poselstw em  p rzy ­
była do S ingapore i d. 13 w rześnia ud a  się 
do Shangai.

A ngielsk ie wojsko u d a ło  się dn ia 26 lipca  
do Peiho. Rów nocześnie F ra n cu z i m ają opu ­
ścić T szi-F a. S przym ierzen i m ają około  260 
okrętów  i zb io rą  się  około wysep S h ah it przy 
ujściu P eiho . W ylądow anie odbędzie się  w 
P e th a n g  i na tychm iast n as tąp i n ap ad  n a  w a­
row nie chińskie.

P ow stańcy  opanow ali podobno N an ts in , sam  
ś rodek  okręgów  jedw abniczych. W ojska w K a n ­
ton ie podlegają licznym  chorobom .

K ochinchińczycy p rzyciskają  mocno F ra n c u ­
zów w Saigon.

(S ta a ts -A n z .)

OGŁOSZENIE
P osy ła jąc  obecnie Szanow nym  P re n u m era ­

torom  tom y 5 i 6 zb ioru  dawnych praw  P o l­
sk i, znanego  pod nazw ą Voliiuuna Łegum, m am  
zaszczyt zaw iadom ić ich, że tomy 7 i 8 roze- 
szlę we w rześniu, a Inw en tarze  do w szystk ich  
ośmiu tom ów  w końcu lis topada b. r . Z tej 
przyczyny ja k  najuprzejm iej u p raszam  byłych 
p renum era to rów  „Słowa,” k tó rzy  zam iast 
zw rotu p rzed p ła ty  na to pism o, w oleli o trzy ­
mać Volumina Łeguin, a  k tórzy , n a  zasadzie  
mojego ogłoszen ia, uiścili do tąd  ty lko część 
p renum eraty , o ła skaw e n ad esłan ie  pozosta- 
ej należytości, t. j. tej kw oty , ja k a  za  p o ­

trącen iem  r a t  już opłaconych, jeszcze się od 
nich należy do całkow itej p rzedp ła ty  n a  Vo­
lumina Legum, w ynoszącej rs. 17.

N iektórzy z byłych prenum eratorów  „S ło ­
w a ' żadnej nic dali do tąd  odpowiedzi na 
moje odezwy. Ci z nich, k tórym  dla n iedo­
k ładności adresów , nie były  do tąd  w ysłane 
Volumina Łegum, jeżeli p rag n ą  je  otrzym ać, 
rac zą  łaskaw ie p rzy słać  swoje ad resa , a ż ą ­
danie ich niezw łocznie uskutecznionem  b ę ­
dzie; przy  w ysłan iu  adresów  byli pó łroczni 
prenum eratorow ie rac zą  za łączyć rs . 8 k. 50, 
a kw artalni rs . 13 k. 50. W ogóle zaś u -  
praszam  wszystkich szanow nych p renum era 
torów , k tórzy z jak icbbądź przyczyn nie ode­
b ra li któregokolwiek z wydanych i ro z e s ła ­

nych do tąd  sześciu  tomów Volumiuow Lcgism, 
lub też  całkiem  ich nie o trzym ali, aby ł a ­
skaw ie mnie o tem  zaw iadom ić chcieli, a  ja  
natychm iast zadosyć uczynię słusznem u ich 
żądaniu .

”C i, k tórzy  nie byli p renum era to ram i „ Sło­
wa," m ogą nabyć Volumina Łegum zg łasza jąc  
sie w prost pod  moim , niżej w skazanym  a d re ­
sem, i za łącza jąc  rs . 20. P o  skończeniu  d ru ­
ku, cena n a  Volumina Łegum podw yższoną zo­
stanie.

U praszam  szanow nch p renum era to rów  k a - 
1 unii nów Lcgum, aby m nie zaw iadam ia li o Vo- 
żdej zm ianie ich adresów .

O prócz Volumiuow Łegum są  w d ru k a rn i m o ­
je j do nabyc ia  n as tępne  dzieła:

Zeszyt styczniow y r. 1859 D o d a tku  do S ło -  
w a, z p rze sy łk ą  k. 75.

Pismo zbiorowe, t. 2, z p rze sy łk ą  rs . 3 k. 50.
Dzieje żywota i utworów Goethego, oraz za ry ­

sy  w ieku jego i  w spółczesnych m u mężów 
znakom itych. D zieło  G. II. Łewesa, z angiel­
skiego p rze ło ży ł i w łasnem i-uw agam i pow ię­
kszy ł A. Nowosielski; z p rze sy łk ą  rs . 2.

K tokolw iek zażąda razem  P ism a zbiorowe­
go  i dzieła  o Goetliem  i jednocześn ie w yszle 
n a  obydw a p ieniądze, może je o trzym ać bez 
pon iesien ia  kosz tu  p rzesy łk i, t. j. z a  rs. 5.

Trochę praktyki, trochę teorji na p rak ty c e  o- 
parte j, w zad an iu  po lepszen ia by tu  w łościan, 
podn iesien ia  gospodarstw a i p rzem ysłu , przez 
E. M., w łaścic iela w gubern ji K ijow skiej, bez 
p rzesy łk i k. 30, z p rze sy łk ą  k. 50.

P ism o zbiorowe i dzieło o Goethem  m ożna 
tak że  nabyć w k s ię g arn ia ch : w W arszaw ie u 
pp. G ebe thnera  i S pó łk i; w W ilnie u pp. Z a ­
w adzkiego, O rg e lb ran d a  i N a th au so n a ; w 
Kijowie u p. Idzikow skiego i w M ińsku u  
p . W alickiego.

O becnie p rócz Volumiuow Łegum znajdują 
się pod p rassą :

Żywoty Biskupów Wileńskich, przez K s. P rzy a ł-  
gowskiego.

Elektryczność i magnes w stan ie  zdrow ia i 
choroby człow ieka, p rzez  Józefa Dropsy, D o ­
k to ra  m edycy i ch iru rg ji U n iw ersy te tu  B e r­
lińsk iego  i A kadem ji M oskiew skiej, C złonka 
T ow arzystw a naukow ego K rakow skiego .

L isty  i żąd an ia  należy adresow ać: A ir. J .  
Ohryzka , u S t. Petersbourg.

J. Ohryzko.
P e te rsb u rg , d. 27 lip ca  (8 sierp .) 1860 r .

(Nr. 430 .— 2— 3.)

c a łk o w ic ie  ju ż  u k o ń c z o n ą  z o s ta ła . K o sz tu je , z kartą ty tu ­
ło w ą  c h r o m o lito g r a fo w a n ą  p rze d sta w ia ją cą  w sz y stk ie  her­
b y  ziem  d aw n ej K o lsk i, z  o b szern y m  tek stem  do pierw ­
s z y c h  14 z e s z y tu  p rzez  J u ija n a  B a rto szew ic za , rubli 25 
T e k s t  do 15 z e sz y tó w  je s t  p ió ra  in n e g o  au tora . E o-ze ijl 
p larz .vr o p ra w ia  e le g a n c k ie j  k o sz tu je  rs . 3 3 .

A . D z w o n k o w s k i  i S p ó łk a .
(N r. 4 1 7 - 3 — 3).

KANTOR

INTERESÓW  ZIEMIAŃSKICH
J. K. Gregorowicza i Hen. Dębskiego,

P o  n a stą p io n y c h  o g ło s z e n ia c h  praw a o u d z ie lać  s ię  m a­
j ą c y c h  p o ż y c z k a c h  T o w a r z y s tw a  K red ytow ego  Z ie m ­
s k ie g o  S cr ji 2ej o k resu  I I I ,  sp od ziew ać się  n a leż y , iż  
w k r ó tc e  W ła d z e  T o w a r z y s tw a  o g ło s z ą  o m ożności p r z y ­
s tę p o w a n ia  d o  p o ż y c z e k  te jże  serji.

JB ezw ątp ien ia  z n a cz n a  lic z b a  b ęd z ie  p rzystęp u jących  i  
c h c ą c y c h  w c z e śn ie  o trzy m a ć  p o ż y c z k i , a  że form y i ter -  
m in a  p o z y s k a n ia  ta k o w y c h  p o p rzed za ją ce , d osyć sa liczne  
i  n iek a ż d e m u  z p r z y s tę p u ją c y c h  c z a s  p o zw o li zajęcia się  
p rze p r o w a d zen iem  ty c h  fo rm , d la  r y c h le jsz e g o  osiągnie- 
n ia  p o ż y c z e k , Kantor Interessów Ziemiańskich J. K, 
Gregorowicza i Honryka Dębskiego n a  Krakowskiem - 
IT z e d m ie śc iu  w  p a ła c u  h r . A n d r z e ja  Z am ojsk iego  w szedł 
w  s to su n k i z  o s o b ą  z p r z e p isa m i T o w a r z y s tw a  K redyto­
w e g o , o raz  d z ia ła n ia m i o n e g o ż  o b e zn a n ą , i m oże się po­
d e jm o w a ć  w y r ę c z a n ia  w ła ś c ic ie l i  z ie m sk ic h  w  przeprowa­
d za n iu  in ter esó w  p o ż y c z k o w y c h , ta k  iż b y  w ła śc ic ie l dóbr 
sp o r z ą d z iw sz y  a k t  p r z y s tą p ie n ia  i  p o z y s k a w s z y  świeże 
św ia d e c tw o  k a ss y  p o w ia to w e j co  do w y so k o ś c i op łaconego  
p o d a tk u  o fia r y , n ie  p o tr z e b o w a ł tr a c ić  c z a su , an i na po­
dróż a n i n a  d o p iln o w a n ie  sk u tk u , aż  do  c h w ili g d y  poży­
c z k a  d la  n ie g o  p rzez D y r e k c ją  G łó w n ą  T o w a r z y s tw a  Kre­
d y to w e g o  p r zy z n a n a  d o  D y r e k c j i S z c z e g ó ło w e j  eelem  wy­
p ła ty  o d e s ła n ą  z o s ta n ie .

P r z e d m io t  ten  p o d  w zg lę d e m  p o d r ó ży , p o b y tu  w  mie­
śc ie  i  p iln o w a n ia  term in ó w  p o w o łu je  w y d a tk i, w  celu za­
tem  z a o s z c z ę d z e n ia  w ła ś c ic ie lo m  z iem sk im  i czasu i wy­
d a tk ó w  K a n to r  In te r e ssó w  Z ie m ia ń sk ic h  b ęd z ie  w  gotowo- 
Ści s łu ż y ć  o b y w a te lo m  ziem sk im ; fo rszu só w  na to żadnych 
n ie  w y m a g a  i  b ę d z ie  s ię  k o n te n to w a ć  wynagrodzeniem  
k o m is o w ć m  w te n c z a s  g d y  w y p ła ta  p o ż y c z k i nastąpi.

( N r .— 4l3).

M am  z a s z c z y t  u w iadom ić, że zna­

c z n y  w y b ó r  zegarków Z fabryki

N a k ła d e m  K s ię g a r n i P o lsk ie j , p r z y  u l ic y  M iod ow ej,
N . 4 8 2  w y sz e d ł z e s z y t  V I - t y  d z ie ła :

W I Z E R U N K I  K RÓLÓW
i Książąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisława-Augusta.
^ Z eb ran e i r y to w a n e  w e d łu g  a u te n ty c z n y c h ź r ó d e ł p rze z  
A l .  L c sse r a , w  fo r m a c ie  o p o ło w ę  z m n ie jszo n y m  n iż  G a -  
le r ja  K r ó ló w  P o ls k ic h . Z e sz y t  ten  o b ejm u je  4  p o r tre ty : 1) 
L u d w ik a  K r ó la  P o ls k ie g o  i W ę g ie r s k ie g o , 2  J a d w ig i ,  2) 
W ła d y s ła w a  J a g ie ł ł y ,  4 )  W ła d y s ła w a  W a r n e ń c z y k a . C e ­
n a  p o je d y n c z e g o  z e s z y tu  4  p o r tr e ty  o b e jm u ją c e g o  z łp .  4 , 
k o p . 60; k a ż d y  p o rtret o d d z ie ln ie  z ip .  2  (k o p . 3 0 )  P ł a ­
c ą c y  p ren u m era tę  z g ó r y , o trzy m u ją  c a łe  d z ie ło  10 z e ­
sz y tó w  a  4 0  p o rtretó w  z  tek stem  z a  rs. 5; z  p r z e s y łk ą  
n a  p r o w in c ją  z a  rs 6 . P o  w y jśc iu  c a łe g o  d z ie ła ,  c e n a  
n ie z a w o d n ie  p o d w y ż s z o n ą  z o s ta n ie  n a  r s . 1 0 . O d d a­
ją c  to  ta n ie , a  p rze c ież  ja k  n a jsta ra n n ie j w y k o n a n e  w y ­
d a n ie  W iz e r u n k ó w  K ró lów  P o ls k ic h , za  c e n ę  ta k  u m ia r ­
k o w a n ą , ż e  ty lk o  b ard zo  w ie lk a  i lo ść  p ren u m era to ró w  
z w r o t  k o sz tó w  za p e w n ić  n am  m o że , m ie liśm y  sz c z e g ó ln ie j  
n a  w z g lę d z ie  r o z p o w szech n ien ie  n a szej w ię k s z e j  G a lerji  
K r ó ló w , je d y n ej m oże ■> sw o im  rod za ju , b o  za leca ją ce j  
s ię  w ie lk ie m  p o d o b ie ń stw e m , ja k o  zeb ran ej z e  ź r ó d e ł n a j­
b ard zie j a u te n ty c z e n y c h .

G a lerja  K ró lów  w  w ie lk im  fo rm a c ie , c a łe  15 z e s z y tó w

PITEK PHILIPPI
E T  COMP.

W  GENEWIE.
zn a jd u je  s ię  w  m oim  zakładzie przy

u lic y  S en a to rsk ie j  w  domu BP. K&-

n o n ic z e k  N r . 4 6 4 /5 .

Jan  Pahl.

(N r. 4 20— 3 —3).

Od dnia Igo października r. b. rozpocznę 
udzielać

Lekcje TAŃCÓW Salonowych
s to s o w n ie  d o  ż y c z e n ia  t a k  w d o m a c h  p ry w a tn y c h , ja k o  tez 
w  m ie s z k a n iu  w ła s n e m  p r z y  u l ic y  K ró lew sk ie j w pa » 
z w a n y m  h r .  Ł u b i e ń s k ic h  p o d  N r. 1 0 6 6 k. w korpusie • 
l s z e m  p ię t r z e .  P r z e to  o s o b y  ż y c z ą c e  u cz ęsz cza ć  do m 
n a  p o w y ż s z e  le k c je , m a m  h o n o r  n in ie js z e m  uprzejm ie z.. 
w ia d o m ić .

Nauczyciel Tańców Fr. KARPOWIOA^

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.— Jutro: Majster i 
cze la d n ik — l lito  p i  a rystokraci. __ ,— .

w  D ru k a r n i J .  J a w o r s k ie g o  — W o ln o  d r u k o w a ć .— W a rszaw a  d n ia  1 8  13 0 •  w r z e śn ia  1 8 6 0  r — S ta r sz y  C en zo r , F. Z io b ie szcza ń sk i


